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K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .  

z W arszaw y dnia  19 m aja  

D o W ydaw ców  g a ze ty  Godzienney.

L e  vra i hommage pour un Souverain est 
le respect pour ses lois et sofl peuple.

W y cz y ta w szy  w  Numerze i 83 gazety co- 
dzienney artykuł o nadużyciach policyi w pań­
stwie konstytucyy-nóin, przejęty zostałem te.n 
szl.ich1 tne? , uczuciem, jakie wzniecić mogą doy- 
rzale 1 pełne rozsądku myśli, które w t y c h  uwa­
gach znayduję. W  sprawie tak świętey, gdzie 
idzie o bezpieczeństwo osobiste, i ogółu narodu 
tyczące się, którego tak cnotliwie broni autor 
tego artykułu, każdy obywatel dobrze czujący,, 
inniema być swym obowiązkiem dzielić i w y ­
razić wspólne jemu uczucie , jakiem boleśnie 
dostoynośó publiczności przez pogrożenie are­
sztem i karą policyyną obrażoną z o s t a ł a .

Okoliczność ta, przypomina zdanie cnotliwe­
go Tomasza Paine, autora dzieła: le sens Com~ 
tnun, i les droiis de lhom m e.

Liberalność koustytucyi dowodzi wyso-  
„ kie przym ioty  M onarchy .nadającego ją kra- 
jujowij czuw anie zaś troskliwe o jey całość, o- 
x.zuacza cnotę narodową, którą dowodzi na- 
„ród, że się stał godnym tego dobrodzieystwa 
„M onarchy/5 r

Przystoi więc każdemu użalać się, gdy się 
zdarzy tak ow e  ubliżenie swobodzie narodowey, 
jaką konstytucya krajowa zaręcza. W yrazy  
zagrożenia „z woli rządu  55 co znaczyć mogą? 
czćm  dadzą się usprawiedliwić? Konstytucya 
każdego kraju nie jest dziełem rządu, ale rząd 
jest clzir in i koustytucyi. .leżeh konstytucya 
jest nadaną narodowi, jak naprzykład naszego 
kraju, przez Króla, rzą d  je y  nadwerężać nie 
może bez ubliżen ia  M onarsze,

Jeżeli konstyLucyą sain naród sobie p r z y ­
brał, również rząd nie może jey naruszać, bez 
ubliżenia ’iiarodow', jako jey twórcy.

Lecz nakouiec mając na uwadze tylko czą­
stkę narodu, to jest publiczność zgromadzona 
w teatrach: .czyliż przyzyyo: iey jest ogłosić u- 
rażające zagrożenie caley publiczności, jak do­
zwolić , aby używała odwiecznego przywileju  
dawania oklasków lub ganienia złey gry akto­
ra?

Ignacy Kochanowski.

V R i  N C Y A.
( z  gaz. Żusch.) P a r y ż , dnia  5 ma]a. M o­

nitor  daje następującą dokładnteyszą wiadomość 
o uwolnieniu gazet od cenzury : W y d a w cy
gazet odpowiadają za wszystkie umieszczone  
w nich artykuły, a prawo z d. 3o grudnia 1817  
zostaje w całey sw ey mocy, tak, źe póki nowe 
prawo o pismach peryodycznycli innego nie u- 
czyni rozrządzenia, żadne now e pismo peryo- 
dyczne nie może wychodzić bez pozwolenia  
rządowego.

Minister woyny wydał rozkaz, aiebv jazda," 
artylerya i inźymerka uzupełnione zostały.

M inerwa francuzka  zawiera list od Izraeli­
ty  jednego z M ontpellier , w którym się piszący 
uskarża, że obiedwie jego córki, 18 i i 61etnia 
przez chrześcijańskich kapłanów' gwałtem  
Z Lrnu porwane, do jednego z publicznych za­
kładów zaprowadzone i ochrzczone zostały.

Szew cy, krawcy i inni rzemieślnicy upomi­
nają się ciągle o należność swoję od L ucyana  
Konapartego, i nie przestają na tern jego oświad­
czaniu, źe za wszystkie rzeczy, które daw n iey  
robić kazał, powinien był rząd zapłacić.

Podług gazet naszych, kobieta jedna powiła  
w  tych dniach, dwoje dzieci, z których jedno 
jest białe, a drugie czarne.

Gazety nasze używają już wolności cen­
zury, i zawierają między innemi prywatne w ia­
domości paryzkie z gazet angielskich. U żyw a­
ją w ięc wolności, jakiey przez lat 3o  pozba­
wione były;w wielu też z nich odzywa się ,uz zu­
pełnie inny duch jak wprzódy.

Zawczora wieczorem miał aydyencyą u Kró­
la Niąźę T alleyran d , który wkrótce ma w y ­
jechać do V tilencay.

Na posiedzeniu deputowanych d. 1 t. m. 
podane zostały znowu trzy p r o ś b y ,  tyczące sie 
organizacyi gwardyi narodowey. Z powodu 
próśb tych, których coraz w ięcey  ze w szy st­
kich stron przybywa, oświadczył P a n Puymau- 
rin: czas jest, ażeby się odezwać z ogólnemi 
uwagami nad term zbiorami próśb. S a &one do­
wodem sztucznych zabiegów, chytrze wyracho- 
waney machinacyi. P izez  tę gorsząca takty­
kę Pr3iygotowaoy został upadek Francyi w 1792,  
a jeden wielce poważany członek nasz {L a fa y­
ette) poszćdł na wygnanie. Oweto prośby, k tó ­
re na gminach wymódz i wyłudzić umiano, są 
przyczyną wielkiey zbrodni rewolncyyney; one 
to zrządziły decymowame zgromadzenia pra-



wodawczego;oneto sprowadziły dzień 18 miesiąca
fruktiaor  i 1 szy miesiąfca vendemiaire. Czas jest 
położy ć tax. ę bezprawiom, i przyymować tylko 
takie prośby. k tóre  zawierają sprawiedliwe skar­
gi uciśnion, ch przeciw ciemiężycielom. Przed 
niejakim cz sem żądano, ażeby odjęte było K ró ­
lowi piawo mianowania sędziów pokoju i me­
rów  ; teraz chcą znowu, żeby gminy wybie­
rały < f  cerów i podoficerów gwardyi narodo- 
yp>.  N e  jeśtże tó nadwerężeniem tey  głó- 
Wney zasady , uznającey króla za głowę woy- 
aka? nie należyż gwardya narodowa do woy- 
ska ? Ż ądam , ażeby, nie zważając na podobne 
p ro śby , przystąpić do porządku dziennego.’5 —  
Tymczasem w niesienie to odrzucono , a pomie­
cione trzy prośby odesłane zostały do mini­
s t r a  spraw wewnętrznych.

'ił )  E  M C Y.
(zgaz ryzk. Zusch .) K arlsruhe , dnia  4 m a­

ja .  Dnia 29 kwietnia złożony został W ielkie­
m u Xięciu na uroczystey audyencyi adres od 
pierwszey izby. Umieszczamy z tego adressu 
następujący wyjątek:

„ Jak z jedney strony nic nas bardziey zay- 
inować nie b ę d z ie , nad obronę prawey po­
wagi rzą d o w ey , bez którey nie może istnieć 
szczęście obywatelskie, tak  też z dru- 
giey strony usilnem naszem będzie staraniem 
przekładać W aszey  Królewskiey Wysokości 
każde spraw iedliwe zażalenie , i zawsze postę­
pować podług tego przekonania, że bezstron­
na  a mocna obrona prawdy i sprawiedliwości jest 
ńayświęts/.ym obowiązkiem obywatelskim. Po­
łączone nasze usiłowania zmierzać będą do t e ­
go , ażeby konstytucya w dobroczynnem roz- 
w in ien iusię  swojćm, stała się podporą wszyst­
k ich  chwalebnych przedsięwzięć , jako tarcza  
osobistey wolności i Własności, oraz mocnym 
węzłem, któryby wszystkie klassy połączył 
W nierozerwany związek braterski do rów ne­
go poważania i rów ney  gorliwości w sprawie
tronu  i o y czv zn y .”

Dnia 6. W czoray nadeszło tu przez gońca 
oczekiwane zezwolenie Wielkiego Monarchy 
na zaślubienie Xięzmczki Szwedzkiey Z o f i i , 
2  Margrabią Leopoldem.

M onachium , dnia  27 kivietr. 'a. Lud bawar­
ski zasmucony nieuiszczeniem się dutąd na­
dziei swoich co do xięz tw a  badeńskiego, ma te­
r a z  powod bydź spokoymeyszym. Przez układ 
między wielkiemi mocarstwami, rzeczy na tein 
s tanę łv :  że Prusy od tąpią małą część Śląska 
dla A us try i ;  A ustrya znowu odstąpi cały cy r­
ku ł Salzbach z dwóma woytowstwami In firte-  
lu  dla Bawaryi i podobnież elektorat heski nie­
k tó re  zaokrąglające odcinki X ięztw a fuldey- 
skiego dla B a w a ry i ; a ta  nakomeo odstępuje 
cały swóy cyrkuł nadreński dla Prus. Pewna 
jest, że Prussy przez zamianę takową równie 
w e  względzie administracyjnym  jako i wojen­
nym  wiele zyskują, i że siła polityczna Bawa­
ry i  bardziey zkoncentrowana dżielnieyszą się 
staje. Salzburczykowie , k tórzy przez oddale­
nie wielu władz rządowych, z niedostatku czyn­
ności handlowych i dla nieszczęsnych pienię­
dzy papierowych mocno byli zniechęceni, do 
nowego niejako przeydą iycia.

w i a d o m o ś c i  r o z m a i t e .

Przez okręt M acquarie, przyniesione zo­
stały wiadomości o wyspach oceanu spokojne­
go , a szczególniey o wyśpię Otohiłi. O kięt ten 
zwiedził wszystkie te wyspy jedne po drugich, 
dla dopełnienia ładunku u który się składał z 
60 beczek soloney wieprzowiny. Obyczaje kra­
jowców , od lat już kilku znacznie się odmie­
niły. Kobietom, którym przedtym równie ja­
ko i mężczyznom jadać świniny bronno było} 
teraz  pozwolono; przez co jey konsurnpćya 
we dwoje się powiększyła. W oyna , która dd 
Sżczętu wyspę Otahiti spustoszyła , przeszko­
dziła zarównó wychowaniu zw ie rzą t ,  któryiłi 
wykradanie , jedynym było rabusiów przedmio­
tem. Łupieztwó, jest jedynym celem ich wo­
jen, w których  rabunek i ogień, pomimo wy­
niszczanie ludności, niezmierne robią spusto­
szenia. W oysko od 3 oo ludzi za niezmiernie 
wielkie bydź sądzą. W szyscy  bez wyjątku wo­
jownicy w broń są opatrzeni,  i dosyć już jey 
dobrze nauczyli się dzisia używać, ale jak sko­
ro  dwóch lub trzech  ludzi legło, całe się woy­
sko rozsypuje.

Mieszkańcy chowają znaczną ilość kóz i 
ptastwa. IVlissyonarze kilka krów i bara- 
nów chowają; ale głównym ich pokarmem jest 
drzewo chlebowe, a niekiedy śwdriina. Bananio- 
we drzewo właściwe jest tym w yspom ; pod 
zwrotnikami kartofle przyjemne, melony, i d y ­
nie z pożytkiem są tam uprawiane. Kapitan 
Campbell wr osta tn ie j podróży swojey ilość zna­
czną rozmaitych gatunków' jarzyn i owoców 
europejskich na tych wyspach pozasiewał. Ba­
w ełna , k t ó r e y  w r ó ż n y m  g a t u n k u  jest podo- 
statkiem , bez żadney upraw y tani rośnie. Kray 
sam przez się bardzo piękny za wpływem sto­
sunków Z narodem angielskim znacznie ulep­
szonym został. Nie przeszło lat kilku a naw et 
ledwo kilka miesięcy, jak ubogi ten lud był bał-, 
wochwalczym ; teraz już są chrześcianie : woy- 
ny ich już są ukończone, a pod przewodni­
ctwem missyonarzy wszystko obiecuje szczę­
śliwą przyszłość narodu.

Mieszkańcy Balaboli Kapitanowi Campbell 
dali w ofierze posąg swego pierwszego bożka. 
Była to długa drewniana beleczka z w yrzyna- 
niein Wielkiey lićzby figur. Oddali mu ią 
w dowodzie szczerego nawrócenia się swego i 
w zgardy , jak ą k u d a w ń e y  swey religii powzię­
li. Pomare, niegdyś samowładca absolutny, nie 
odzyskał swey władzy; naczelni rządcy, jak gdy­
by  się lękali, żeby on nie nadużył tey władzy, 
chociaż nawrócenie się jego mogło ich w tym 
względzie zapew nić. Ż y  je w ustroniu, na szczu­
płym kawałku ziem i, i zdaje się, że zupełnie 
jest szczęśliwym i przestaie na swoim losie. 
Rozdaje Biblije tym wszystkim ziomkom, k tó­
rzy się do niego udają; łaski swe wyświadcza 
dla tych nawet, k tórzy otwartemi jego nie­
przyjaciółmi się okazali. Odmiany wkońcu od 
niejakiego czasu sprawione na umysłach ludzi, 
zamieszkałych ria wyspach spokoynego o- 
ce an u , tak  są liczne i pożądane, iż naypo- 
hiyślnieyszych stąd skutków oczekiwać mo- 
żha.

fPolnp Dru kować. Ignacy Reszka Kom- Cen* w W ilnie w_ Drukarni Redakcyi p itm  peryo i



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO W. n o .

—  f f i  i  l  n  o  —
S k o r o m  p o w s t a ł  z  ł o z a  d o j m u j ą c y c h  b o l e ś c i ,  

i  l e c z e n i u  I V .  S t d b  -  L e k a r z a  K u r  ż a k o w s k i e g o , 

w i n i e n e m  t o  z d r o w i e ,  k t ó r e m  s i ę  l e r a z  c i e s z ę ; 

n i e  m o g ę  t e g o  p r z e n i e ś ć  n a  s o b i e , a b y m  m h  w d z i ę ­

c z n o ś c i  m e  o ś w i a d c z y ł .  C h c ę ,  b y  o d d a l o n a  f a ­

m i l i a  m o j a  i  p r z y j a c i e l e  z  d z i s i e j s z e g o  p i s m a  u -  

Zoali,  i i  p r z e z  s i e d m  m i e s i ę c y  d r ę c z o n y  u p o r ­

c z y w ą  c h o r o b ą ,  i  r o z r y w a j ą c y m  b ó l e m  g ł o w y  

n i e  m a j ą c  j u z  d o s y ć  s i ł  p o t r z e b n y c h  d o  w y t r z y ­

m a n i a  t e y  s i e d m i o - m i e s i ę c z n e y  w a l k i  m i ę d z y  

Ż y c i e m  a  ś m i e r c i ą ; w i d z ą c  u p a d a j ą c ą  n a d z i e j ę  

w y l e c z e n i a  s i ę  p r z y  c i ą g i e m  a  b e z s k u t e c z n e M  

‘u ż y w a n i u  l e k a r s t w  ,  u d a w s z y  s i ę  n a c s t a t e k  d o  

W .  K u r z a t k o w s k i e g o  S t a b l e k a r z u  w  s p i t a l u  ś .  

I g n a c e g o ,  c z e r s t w o ś ć  i  m o c  z d r o w i a  w  c z t e r  e c h  

t y g o d n i a c h  o d z y s k a ł e m .  J a k  t o  j e s t  p o k r z e p i a ­

j ą c e  d u s z y  r n o j e y  r o z w e s e l e n i e ,  k i e d y  w  d z i s i e j ­

s z y m  s t a n i e  z d r o w i a ,  p r z y p o m i n a m  s o b ie  c i e r ­

p i e n i a  i  m ę c z a r n i e ,  z  k t ó r y c h  m i ę  w y b a w i ł  I V .  

S t u b  l e k a r z  K u r z ą t k o w s k i ,  O ! . . . .  d o b r o c z y ń c y  t a ­

k i e m u  s z c z e r e  m  j e  p o d z i ę k o w a n i e  p u b l i c z n i e  

t e m  p i s m e m  s k ł a d a m  n i e  d l a  z w y c z a j u ,  l u b  j a ­

k i e j  p r ó ż n o ś c i , a l e  d l a  t e g o ,  b y  p r z r c h i l n i  k r e ­

w n i  i  d o b r z y  p r z y j a c i e l e ,  w  r e j e s t r z e  s w o i m  z b a ­

w c ę  m e g o  z a p i s a l i .

M i k u t o w i c z  R o t m i s t r z  w o y s k  R o s s y y s k i c h  i  

k a w a l e r  o r d e r u  ś .  A n n y  A e y  k l a s s y  i  ś .  W ł o d z i ­

m i e r z a  ń t e y  k l a s s y .

w a ć  ż y c z ą c y , z e c h c e  w  t y c h  t e r m i n a c h  d o  h a n -  

c e l l a r y i  o p i e k i  z  d o s t a t e c z n ą  k a u c y ą  u d a ć  s i ę  , 

g d z i e  p o s z c z e g ó l n e  i n w e n t a r z e ,  i  w a r u n k i  d o  

z a w a r c i a  k o n t r a k t ó w ,  o K a z a n e m i  z o s t a n ą .

S a m u e l  J i ś m a n  S ę d z i a  Z i e m s k i  S ł o n i m s k i .  

P e ł n i ą c y  c z y n n o ś ć  S e k r e t a r z a  R e g e n t  Z i e m . S i o -  

n i m .  S t e f a n o w i c z .

O g ł o s z e n i a .

i .  S ą d  T a x a t o r s k o - E x d y w i z o r s k i  d o  m a j ą ­

t k u  W .  D o m i n i k a  S u z i n a  r e m i s s ą  S ą d u  G ł .

’2  D e p a r t .  G r u d z i e ń ,  n a z n a c z o n y ,  o  r o z p o c z ę t e j  

E x d y w i i y i  w p c i e  B r z e s k i m  w  Z a l e s z a n a c h  d n i a  
2  x b i  a  i  8  i 8  ro k u  p o s ł a ł  d o  R e d u k c j i  K u r y e r a  
L i t .  o g ł o s z e n i e ,  p o  c z y m  w  t e r m i n i e  z  o d r o c z e ­

n i a  n a d e s z ł y m  d o  m a j ę t n o ś c i  K u l i n o w s z c z y z n y  

w  p c i e  K o b r y  ń s k i r n  b ę d ą c e j  p r z e n i ó s ł s z y  s ą d o ­

w n i c t w o , p o  u ł a t w i o n y c h  j u z  u k c e s s o r y i r i y c h  

s z c z e g ó ł a c h ,  p o s t a n o w i ł ,  p o  u k o ń c z o n e j  w i z y i  

g r u n t ó w  i  b u d o w l i , w z i ą ś ć  s p r a w ę  c a ł ą  p o d  

o s t a t e c z n ą  d e c y z j ą  i  t ) 'm  c e l e m  n a  d z i e ń  3 i  
t e g o  m c a  w  t c y i e  m a j ę t n o ś c i  K u l i '  o w s z c z y ż n i e  

z a m k n ą ć  s i ę  d o  n a m o w y  p r z e d s i ę b i o r ą c ,  o  t y m  

o s o b y  d o  f u n d u s z ó w  p o d  r o z b i o r  i d ą c y c h  i n t e -  

r e s s o w a n e  z a w i a d a m i a ,  d l a  n i e s t a w u j ą ć y c h  w  r o ­

z p r a w i e  w i e r z y  Ć i e l o w  , u p a d e k  p r e t e n s j i ,  a  d l a  

d e b i t o r o w  m a s s y  d z i e d z i c a  p o d o b n i e ż  k o l e j e  

z  p r a w a  w y p a d j ą c e  z a p o w i a d a .  1 8 1 9  m o j a  7  

d n i a .  J g n a . y  z  K o n o p n i c e  G r a b o w s k i  b . P o d k o ­

m o r z y  P t u  P r u ż a ń .  P r  c z y  d u j ą c y  E x d y w .  P i o t r  

B o g ó r s k i  E x d y w i z o r .  A l e x a n d e r  K o ś c i ą  E x d y .  

J ó z e f  D ą b i  o w s k i 4 Z i e m  b . P t u  P r u ż a ń s k .  i  E x d y -  

w i z o r s k i  R e g e n t .

1 U w i a d a m i a  s i ę ,  i ż  m a j ą t e k  L u s z n i e w  z  f o l ­

w a r k i e m  C h a n i e w i c z a m i  1 d w o r k i e m  w m i e ś c i e  

S ł o n i m i e ,  f o l w a r k  J a h n i e s z y c e ,  o r a z  s c h e d y  U o -  

s z c z e w s k i e ,  S z e y p i a c k i e  i  D u b r o w s k i e  w  p c i e  S ł o ­

n i  m .  p o ł o ż o n e ,  s k u t k i e m  p o s t a n o w i e n i a  s z l a c h e ­

c k i e j  t e g o ż  P t u  ' p i e k i  n a  c e l  z a s p o k o j e n i a  s k a r ­

b o w e j  n a l e ż n o ś c i  ,  n a  o n y c h * p o l i c z a j ą c e y  si% , 

w y p u s z c z a ć  s i ę  b ę d ą  w  a r e n d ę  p r z e z  p u b l i c z n ą  

l i c y t a c j ą  , k t ó r a  o d b y w a ć  s i ę  m a  w  m i e ś c i e  S ł o ­

n i m i e  ,  w  t e r m i n a c h  : w  p i e r w s z y m ,  d n i a  2 7  i d ą ­

c e g o  m a j a  ,  d r u g i m  d n i a  1 a  t r z e c i m  i  o s t a t n i m  

d n i a  5 n a s t ę p n e g o  j u n i i ,  k a ż d y  z a t e m  l i c y t o ­

i  W e d l e  U k a z u  J E G O  I M P E R A T O R S K I E Y  
M O Ś C I  S a m o w i a d n ą c e g o  c a ł ą  R o s s s y ą  e t c . e t c . e t c .

U r o d ź .  S e w e r y n o w i  , 1 Z o f i i  z  K a r ę g o w  u -  
k t o r c e  M i c h a ł o w s k i m  b .  S ę d z i o m  G r a n i c z .  L i d z -  
k i m ,  X i ę ż i i i c z c e  S t e f a n i i  R a d z i w i ł ł ó w n i e  X d o  k ł a ­
d e m .  o p i e k u n ó w  i  k u r a t o r ó w ,  J a n o w i  Ż ó ł k o w s k i e ­
m u  , W i n c e n t e m u  d e  S z t r u n k o w i  M ice  M a r s z a l k o ­
w i  P t t u  W i l e ń s k .  T a n ą u a m  D o n a t a n u s z ó m  z  g ł o ­
w y  K o n s t a n c j i  z  M i c h a ł o w s k i c h  A n t o m ę W e y  M i ­
c h a ł o w s k i e j  G r o d z :  K a j e t a n o w i ,  i  J u s t y n o w i  M i ­
c h a ł o w s k i m  , K a r o l i n i e  B a ń k o w s k i e j  z  d o k ł a d e m  
m ę ż a , A n t o n i e m u  M i c h a ł o w s k i e m u  m ę ż o w i  z e -  
s z i e y  K o n s t a n c j i  M i c h a ł o w s k i e j , 'T e o d o r o w i  
S t r z a ł k o w s k i e m u , t a k o ż  F r a n c i s z k o w i  D o m a ń ­
s k i e m u  , n i e m n i e j  u r o d ź .  U r s z u l i  z  M i c h a ł o w s k i c h  
N a r w o y s z o w e y  S z a m b ,  d w o r u  p ę l l . ,  T a d e u s z o w i  
L e o n o w i c z . o w i , i  d a l s z y m  s u k c e s s o r o m  S t a n i s ł a ­
w a  L e o n o w i c z a  A d w o k a t a  M a g i s t r a t u  W i l e ń s k .  
o r a z  u r o d ź .  T a d e u s z o w i  Z a m o y s k i e m u  K ó r n m i s -  
s a r z o w i  P t t u  M o z y r .  S u k c e s s o r o w i  A n t o n i e g o  Z a ­
m o y s k i e g o  S z a m b e l .  s u k c e s s o r o m  J o a c h i m a  M i c h a ­
ł o w s k i e g o  , t u d z i e ż  s u k c e s s o r o m  J a n a  B o h d z i e w i ­
c z a  , J a n o w i ,  L u d w i k o w i  S i m p s o n o m  z  M e m l a ,  
S t a r .  A b r a m k o w i  S z y m c h o w i c z o w i , u r o d ź .  W a ­
w r z y ń c o w i  i  K l a r z e  z  K a r ę g o w  A l e x a n d r o w i c z c m  
P o r u c z n i k o m  w o y s k  p o l l ć h ,  u r o d ź .  D ą b r o w s k i m  
ż  P t t u  Z a w i l e j ,  t u d z i e ż  X i ę d z u  T a d e u - Z o w i  G o ­
d l e w s k i e m u  l u b  o d  n i e g o  w l e w e k  m a j ą c e m u  n a  
p r e t e n s j e  X i ę d z u  S y m o n o w i  S a r m c k i e m u  P r o w i n ­
c j a ł o w i  , i  P r z e o r o w i  X i ę ż y  B o n i f r a t r ó w  W i l c ń .  
P o z e w ,  e d y k c y o n a l n j  p r z e d  S ą d  j e d n o c z a s o w y  
t a x a t o r s k o - e x d y w i z o r s k i  w  m i e ś c i e  G u b e r .  W i l ­
n i e  w  s a l i  S ą d u  Z i e m s k i e g o  U  i l e ń .  n a  s e s s y a c h  
p o o b i e d n i c h  o d  2 7  m a j a  c i ą g l e  s ą d z i ć  s i ę  m a j ą ­
c y  z  p o w ó d z t w a  u r o d ź .  F r a n c i s z k a  M i c h a ł  o w s k i e -  
g o  b .  P r e z y d e n t a  G r a n .  A p p e l t a c y y .  P t t u  W i ­
l e ń s k .  k t ó r e n  p o z y w a  d o  p r z y i ę c i a  j e ę t n o c z a s o -  
w e g o  S ą d u , i  r e a l i z o w a ń i a  w a l u t o w y c h  p r e t e n -  
s y y  s u b  a n u s s i o n e  p r z e d  l o k a c j ą  n a  m a j ą t m  Z a -  
c h a r y s z k a c h  a  n i e k t ó r y c h  p o k a s o w a n i a  j a k o  b e z  
d o w o d n y c h , o w s z e m  p r z e c i w k o  w s z y s t k i m  d o w o ­
d o m  , k w i e t a c y o m , a s e k u r a c y j n e m u  d o k u m e n t o ­
w i  j a k o t o : o b ż a l ł .  W W .  S z t r z a ł k o w s k i e g o ,  D o -  
m a ń s k i e g o ,  t u d z i e ż  s u k c e s s o r ó w  J o a c h i m a  M i c h a ­
ł o w s k i e g o ,  T a d e u s z a  Z a m o y s k i e g o ,  a  n i e k t ó r y c h  
j a k o  w y s i l o n y c h  z m n i e j s z e n i a  j a k o t o  : W W .  L e ­
o n o w i c z a  s u k c e s s o r ó w  , d o n a t o r y  u s z ó w  c z y l i  s u k ­
c e s s o r ó w  z  g ł o w y  K o n s t a n c j i  M i c h a ł o w s k i e y ,  
N a t w o y s z ó w e y  , u t w i e r d z e n i a  k w i e t a c y o w  m i a ­
n o w i c i e  p r z e z  X i ę d z a  Z a l e s k i e g o  W i z y t a t o r a  X i ę -  
ż y  B o n i f r a t r ó w  p o d  d a t ą  1 8 1 0  r o k u  j a n u a r y i  8  
d n i a  w y d a n e j  ,  i  d a l s z y c h  d o w o d o w  w  t e m  i n -  
t e r e s s i e  z ł o ż y ć  s i ę  m a j ą c y c h  , i  u z n a n i a  b l i ż s z y m  
ż a ł ł .  d e l l a t o r a  d o  d o w o d u ,  i  o d  n a p a ś c i  w s z e l k i c h  
d o  o d w o d u  ,  i  o t o  w s z y s t k o  c o  c z a s u  p r a w a  d o ­
w i e d z i o n o  b ę d z i e .  S a i v a  ż a ł o b y  m e l i o r a t i o n e .  P i ­
s a n  m a j a  1 6  d n i a .

1 8 1 9  m a j a  1 6  d n i a .  N i ż e j  p i s z ą c y  s i ę  W o ­
ź n y  P t t u  W i l e ń s k .  z e z n a w a m : i ż  d l a  w i a d o m o ­
ś c i  , i  d l a  s t a w a n i a ,  i  d o w o d z e n i a  s u b  o m i s s i o ­
n s  c a u s a e  p r e t e h s y o w  n a  S ą d z i e  j e d n o c z a s o w y m  
t e x a t o r s k o  ,  i  e x d y w i z o r s k i m  c i ą g l e  o d  2 7  m a j a  
1 8 1 9  r o k u  w  m i e ś c i e  G u b e r .  W i l n i e  w  s a l i  S ą d u  
Z i e m s k .  W i l e ń s k  z  p o w ó d z t w a  W J P a n a  F r a n ­
c i s z k a  M i c h a ł o w s k i e g o  b .  P r e z y d e n .  G r a n i c z X A p -  
p e l l a c y y .  M i l e ń .  d e b i t o r  a  i  d z i e d z i c a  m a j ą t k u  
Z a c h a r y s z e k  w  P t t c i e  W i l e ń s k .  p o ł o ż o n e g o  p o  
z e z n a n i u  p r z e d  a k t a m i  Z i e m s .  W i l e ń .  d o  g a z e t  
K u r y e r a  L t t t s k i e g o  W i l e ń s k .  d o  N r u  1 1 0  w s z y s t -  
k i e m  o s o b o m  w  P o z w i e  w y r a ż o n y m  p o d a ł e m :



)
i  o term inie Sądu taxator sko-e x d y  w i o r . oznay— 
m item  i zapowiedziałem .

Bonew entura Bancewicz W o źn y  P ttu  W ileń .
B oku  1 8 1 9  miesiąca m aja  1 6  dnia przed  akta­

m i Z iem sk. W ileń . stawając osobiście W o źn y  
w  górze w yrażony takow y Pozew  zeznał. 
P rzy ją łem  Z iem . W ile ń . 'Regent Jan Z ienkow icz.

Sąd Powiatowy Z iem sk. W ileń . zaświadcza  
że  takowy Pozew  edykta lny może bydź p rzez  R e-  
dakcyą K uryera Litewskiego do wydrukowania  
przyjętym .

Ludw ik W ollow icz Sędzia Z iem s. W ileński.

1 .  Sąd  E x d y w izo rsk i w  m ają tku  K rezach  
w  P cie Rosień. dziedzic tw a  W W .  Jó ze fa  i  A n ­
n y  z  P ilchow skich  R odziew iczów  Sęa ztw a  Gran. 
R osień . po dwóch dekretach odkładow ych w są­
dzie  n in ieyszym  , g d y  p rze z  dwie a w iza cye  
w  sześciu N um erach G azet za p o w ied zia ł m ają­
cym  interes z  rnassą fu n d u szu  W W . R o d z ie ­
w iczów  , iż  zebranie się Sądow nictw a E x d y w .  
na dzień  p ią ty  tera źn ieyszeg o  m a ja , j e s t  ter­
minem osta tecznym  ja k  do w zięcia spraw y o -  
g ó ln ey  ku oczyw istem u w yro ko w i ,  a m imo to: 
ledwo k ilka  stron  z  pretensyam i przez odbyte  
p ro d u k tu  w eszło. Jeśli więc kto je s z c z e , c zy  
ze stanu cyw ilnego pretensor lub w ierzyc ie l, 
c z y  o fu n d u s z e  duchowne p od  z a s zc zy t  Ska r-  
bow ey M o n a rszey  O pieki p r z y ję te , po dzień  
2 8  teraźn ieyszego  m a ja  dow odow  pretensy i do 
Sądu Ecedyw izorshiego w  K roźach  trw ającego  
nie z ło ż y  : że w  takowem dniu 28 m a ja  roku  
z ó i i )  Sąd E x d y w . weźmie Sprawę do nam ow y, 
a p rze to  że na pretensye m eprzychodzących  
z  onemi (w ed ług  prawa) zapisaną zostanie a- 
m issya  : S ą d  E x d y w . ostatecznie ostrzega. R o ­
ku i 3 i g  m aja  12.

J ó z e f  Sw irtun  Prezes Z iem . T elsz . i E x d y w .  
P io tr  Z a w a d z k i Sędz. Z iem . P t tu  W ilkom . E x -  
d yw izo r . Jan W ereszczyn sk i P re zy d . G rodz. 
Upit. i E x d y w iz . R eg . A n to n i C zernicki.

O głoszenia po rc z  d rug i i  trzeci.
o E xc erp t oświadczenia z  protokułu potoczne­

go Z iem sk. P ttu  W ileńsk. w dacie n iż e j  w yra ­
ża ją c e j się zapisanego tegoż czasu pod pieczę­
cią urzędową Z iem ską  tegoż P ttu  jest w ydany.

R oku  1 8 1 9  miesiąca m aja  1 0  dnia. P rzed  a- 
htam i Ziernskiem i P ttu  W ileńskiego stawaiąc 0- 
Sobiście A J m ć  P a n  P iotr Staw iński F ilozo fii do­
ktor oświadczenie p o n iże j w yrażone do protoko­
łu  wpisać podał w  słow ach: Oświadczenie im ie­
niem  W Jm ć P a n a  P iotra  Sławińskiego doktora  

fi lo z o fi i  w Jm peratorskim  W ileńsk. U niw ersy­
tecie czyni się z  pobudek następnych. Po śm ier­
ci zeszłego ś■ p. Jana  Sławińskiego Strabczego  
Gubernskiego A  Heń. i kawalera oyca oświadcza­
jącego się , interessa w takim  b y ły  stanie, iż  chy­
ba p rze  i, oświadczenie na tascę exd yw izyą  całeuo 
m aiątku w szystkim  nader licznym  wierzycielom  
m ożna było dom ierzyć sa ty s fu kcyą , uczyniłem  
to zm uszony okolicznościami. Sąd  G łówny A  i- 
leńsk. 2 go departam em u dekretem  w roku  J 8 1 5 
ogłoszonym  , p rze zn a czy ł exdyw izorsk i Sąd, któ­
ry  teraz w łaśnie będąc w namowie wkrótce o- 
glosi w yrok , w rzędzie debitorow do massy po ­
zw any został Jaśnie oświecony X ią że  Karol R a ­
d ziw iłł C horąży w oysk Rossyyskich, gdy tym  cza ­
sem za  rernissą Sadu G łłnego Grodzieńsk. Sad- 
Z iem ski Grodzieński tru d ził się spraw ą konkur­
sową tegoż K ięcia P iadziw iłly , uczeni p rzy p a d ­
kiem  dow iedziaw szy się dla dobra w ierzyci: lów  
oyca m e g o . w łasnym  kosztem w  porńienwnem  
Ziem stw ie G rodzieńskim  wiodłem process , który  
ink  mam wiadomość od plenipotenta W . Gróde­
ckiego Adwokata na dekrecie oczewistyrn iuż u- 
kończony został. D la  poparcia skargi od ucią­
żliwego dekretu , posłałem  na nowo własne p ie ­

niądze do Grodna, L ecz  daley takow y proces , 
jako  w rzeczy  iuż nie m o iey , lecz w ierzyc ię lw ;  
ato z powodu oddania całego m aiątku po  cycu  
pozostałego na exd yw izyą , popierać nie mogę i 
mepowinienem , zw łaszcza, że do m aiątku po  oy- 
cu moim, jeśliby się iaki od. rozdzielenia został, 
żadnego nieroszczę praw a , i onego na rzecz ro­
dzeństwa mego zrzekam  się*." D la  lego uw iada­
miam wszystkich JPVIV. i PFPPch wierzycielów  
oyca mego,.iżby w pom ienionym  procederze w Ziem -  
stwie Grodzieńskim  odeszłym  (do którego wyda- 
ną A .  Gródeckiemu / ldwokatowi plenipotencyą  
cofam  i za ukończoną n in ieyszym  ogłaszam) tak  
ja k  w sw oje j iuz własności czuwać raczyli-, gdyż  
ja  za trudniony własnerni obow iązkam i: ani cza­
s u , an i wydatków poświęcać nie czuję się w obo­
w iązku . R oku  1 8 1 9  miesiąca m a ja '5 dnia. Ja ­
ko aktor takowe oświadczenie podpisuję i one dla 
wiadomości stron inieressowanych przez gazetę  
K uryera  ̂ L ińskiego opublikować postanawiam . 
U tego oświadczenia podpis W protokule następ­
n y  R iotr Sław iński doktor filo zo fii.

Z g o d ziłem  Jan  Z ienkow icz /o. I ł .  Regent. ~

5.  N i ż e y  podp isany m a honor uwiadomić  
P rześw ietną  Publiczność , że u trzym u je  ciągle  
własnego sprow adzania  skład  w ybornych  w in  
w  k u f ach 1 beczkach , w  różnych  ga tunkach  i  
za  słuszną cenę—  N a d to  u trzym u je  także  h an­
del korzenny i  to w a rew  ja rb iersk ich . S ta ra ­
niem jeg o  je s t  za słu żyć  na ukontentow anie ła ­
skaw ych na ten handel, p rze z  regularne im usłu ­
żenie w  żądanych  sprawunkach■ F r y d r y k  G un­
ter w  L ipaw ie p r z y  now ym  rynku.

3 Od M ińskiego  Gubernialnego Rzo.du o- 
g ła s za s ię :  iż  następującego m iesiąca m a ja  te­
raźnieyszego r o k u , to jes t dn ia  2 6 ,  2 8  i  2 9 ,  

m a ją  przedaw ać s ię  tu  z publicznego targu  
zna lezione w pow iecie S l u c k i m ,  m i a s t e c z k u  K łe­
cku , u  żyda  M a zy , różne zabronione i pozw o- 
lo n e , ale bez tamożyiego stępia towary, ja ko  to: 
sukna różnego g a tu n k u , perka lu  różnego ko ­
lo ru , p e t i fe n iu , kartunu  różnego koloru, a n ­
gielskiego p łucienku  , nankinu, m am isu jedwab­
nego. dym ikatonu, kam lotu. p łó tn a , m uślonu „ 

chustki i  pończoszki jedw abne. D la  n abyc ia  
których rzeczy , zechcą życzący , na term in y  na­
znaczone przybyw ać do M ińskiego gubernidlne- 
go R zą d u . A pryla  1 7  dnia  1 S  1 9  roku.

K ancelarzysta  id asilewski.

3 . W  ogrodzie po Raszew skich a teraz N o ­
w ickiego zw anym  na A  ileńskiey u licy  nowo ko­
sztownie, i do gustu w yrestaurow anyn i, n iżey  
podpisany w dn iu  j  1 idącego rnca o tw orzyw szy  
szpacier ku  usłudze i zabr.wie publiczności, procy  
w szelkiego porządku, będzie m ia ł honor każdego  
tygodn ia  w n iedzielę  i czwartek m ieć m uzykę. 
D o którego Ogródku o u czę szc za n e  publiczności 
prosi. Jan Chretien.

W y je żd ża  zn granicę.
2 -  D o Królestwa Pruskiego t S gxon ii W i ­

leński m ieszczanin  IJirsz L iw inow icz Adelberg  
z Abraham em  Josielow iczem  Z akheitnem .

3 . Do Królestwa P ruskiego i S a xo n ii W i ­
leński m ieszczanin  L e j b a  Owsiejowicz Epgzteiii 
na m iesięcy  1 0 .

3. Dawid Owsiejowicz Sidc.rski z M erecza  
w yjeżdża  do Królewca z synam i Kuś. żelem  i  H i-  
rszą  i z fu rm a n e m  na tr zy  m iesiące ■


